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OD AU­TOR­KI

 

Dro­dzy Czy­tel­ni­cy!

 

 

Odda­ję w Wa­sze ręce ko­lej­ną sagę. Tym ra­zem po­sta­no­wi­łam umie­ścić ak­cję w oko­li­cach bli­skich memu ser­cu. Nie­po­ło­mi­ce to uro­kli­we mia­stecz­ko o wie­lo­wie­ko­wej tra­dy­cji i nie­zwy­kle bo­ga­tej hi­sto­rii. Nie spo­sób opi­sać wszyst­kich wy­da­rzeń, któ­re się tu­taj roz­gry­wa­ły, lecz część z nich po­sta­no­wi­łam wy­ko­rzy­stać jako kan­wę no­wej opo­wie­ści.

Przed­sta­wio­ne w ni­niej­szej książ­ce sy­tu­acje i po­sta­ci są na wskroś fik­cyj­ne, choć fa­bu­ła moc­no spla­ta się z re­alia­mi oraz cie­nia­mi fak­tycz­nie ży­ją­cych lu­dzi. Praw­dą jest, że w po­bli­żu Nie­po­ło­mic z da­wien daw­na miesz­ka ro­dzi­na Trzo­sów, któ­rej zie­mię nadał sam król Ka­zi­mierz Wiel­ki. Ja jed­nak wy­ko­rzy­sta­łam tę hi­sto­rię jako in­spi­ra­cję do stwo­rze­nia bo­ha­te­rów, któ­rzy nie mają ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go z po­tom­ka­mi tam­te­go rodu.

Po­ku­si­łam się o to, by przy­naj­mniej czę­ścio­wo wy­ko­rzy­stać w dia­lo­gach gwa­rę, jaką po­słu­gu­ją się bądź po­słu­gi­wa­li w prze­szło­ści nie­po­ło­mi­cza­nie. Oczy­wi­ście nie spo­sób we współ­cze­snej po­wie­ści wier­nie od­dać ję­zy­ka sprzed lat, nie si­li­łam się na pro­wa­dze­nie nar­ra­cji ar­cha­icz­ną pol­sz­czy­zną, lecz nie mo­głam opa­no­wać po­ku­sy wtrą­ce­nia w nią choć­by kil­ku wy­ra­żeń, któ­re szcze­gól­nie moc­no dzia­ła­ją na moją wy­obraź­nię pi­sar­ską. 

Ser­decz­nie za­pra­szam w po­dróż do XIX-wiecz­nej Ga­li­cji pod rzą­da­mi au­striac­kich za­bor­ców. Ży­czę przy­jem­nej lek­tu­ry!

***

Je­że­li ma­cie ocho­tę po­dzie­lić się ze mną swo­imi prze­my­śle­nia­mi po prze­czy­ta­niu po­wie­ści, za­pra­szam do kon­tak­tu za po­śred­nic­twem pocz­ty tra­dy­cyj­nej: 

 

Edy­ta Świę­tek

Skryt­ka Pocz­to­wa 10

32-005 Nie­po­ło­mi­ce

albo ma­ilo­wej: edy­ta.swie­tek@gma­il.com 
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Rok 1845

Dzień był skwar­ny, jak przy­sta­ło na po­ło­wę lip­ca, lecz Ber­na­de­ta Trzos za nic mia­ła uwa­gi świe­kry[1], któ­ra usi­ło­wa­ła za­trzy­mać ją w domu, tłu­ma­cząc, że targ w Nie­po­ło­mi­cach nie jest od­po­wied­nim miej­scem dla brze­mien­nej ko­bie­ty.

– Ależ ma­tu­lu! Prze­cież po­je­dzie­my z Pro­ko­pem furą. Nic ma­łe­mu nie bę­dzie, da­le­ko jesz­cze do mo­je­go cza­su. Do­pil­nu­ję sprze­da­ży pie­rza, jaj i wa­rzyw, a i po­słu­cham, co lu­dzie ga­da­ją. Ckni mi się za gwa­rem mia­sta – od­par­ła re­zo­lut­nie Bet­ka, głasz­cząc się po wy­pu­kło­ści. Na­le­ża­ła do krzep­kich ko­biet, i cią­żę było już do­brze znać po jej fi­gu­rze, choć ter­min roz­wią­za­nia przy­pa­dał na li­sto­pad. Stan bło­go­sła­wio­ny su­ge­ro­wa­ła roz­luź­nio­na na brzu­chu sznu­rów­ka bo­ga­to zdo­bio­ne­go ciem­no­gra­na­to­we­go gor­se­tu o czer­wo­nym pod­szy­ciu, moc­no od­sta­ją­ce z przo­du gę­sto na­szy­te na nim ka­let­ki[2] oraz wznie­sio­na bia­ła za­pa­ska osła­nia­ją­ca per­ka­lo­wą spód­ni­cę za­dru­ko­wa­ną w drob­ny kwia­to­wy de­seń.

Ma­ria Trzos zmie­rzy­ła snesz­kę[3] krzy­wym okiem. Jej czuj­ne­mu spoj­rze­niu nie uszło, że Ber­na­de­ta wło­ży­ła od­święt­ną ko­szu­lę i ta­kiż far­tuch – oby­dwie rze­czy bie­luch­ne ni­czym śnieg i po­kry­te mi­ster­ny­mi, ażu­ro­wy­mi ha­fta­mi. Do­dat­ko­wo mło­da ozdo­bi­ła szy­ję trze­ma sznu­ra­mi kar­mi­no­wych ko­ra­li, któ­re spły­wa­ły spod su­tej kry­zy.

– Wy­stro­iłaś się jak na nie­dzie­lę. Nie żal ci ta­kiej ład­nej za­pa­ski? Za­raz ją zbru­kasz albo za­ku­rzysz!

– Oj ma­tu­lu! Nic się nie ubru­dzi. Będę ostroż­na.

– No... Nie wiem, nie wiem. – Trzo­so­wa po­zo­sta­wa­ła scep­tycz­na.

– A daj­cie już spo­kój – wes­tchnę­ła Ber­na­de­ta.

Wszak nie po to wło­ży­ła tyle wy­sił­ku w ład­ny wy­gląd, by zo­stać w domu, gdzie był huk prac go­spo­dar­skich i nuda. Ją cią­gnę­ło mię­dzy lu­dzi, do mia­sta! Choć może okre­śle­nie „mia­sto” było w tym przy­pad­ku lek­ką prze­sa­dą, po­nie­waż Nie­po­ło­mi­ce skła­da­ły się ze zwy­czaj­nych cha­łup stło­czo­nych przede wszyst­kim wo­kół ryn­ku i ko­ścio­ła oraz roz­sia­nych w oko­li­cy zam­ku. Wła­ści­wie jesz­cze przed kil­ku­na­sto­ma laty mia­ły sta­tus wsi, może nie cał­kiem zwy­czaj­nej, gdyż przed na­sta­niem Au­stria­ków wcho­dzi­ły w skład kró­lewsz­czy­zny. A po­nie­waż za­rów­no Pia­sto­wie, jak i wcze­śni Ja­giel­lo­no­wie pa­sja­mi lu­bi­li re­zy­do­wać w Nie­po­ło­mi­cach, aż dziw brał, że sami nie nada­li im praw miej­skich. Do­pie­ro za­bor­ca nad­ro­bił to za­nie­dba­nie, lecz prócz tego nie wniósł wie­le do­bre­go w ży­cie lo­kal­nej spo­łecz­no­ści. Ot, wta­ra­ba­nił się pew­ne­go dnia z po­li­cją kon­ną oraz hu­za­ra­mi wę­gier­ski­mi, któ­rych z cza­sem za­stą­pi­li je­grzy ty­rol­scy. Z tego tyl­ko kło­pot wy­ni­kał i ru­ina dla wspa­nia­łe­go on­giś zam­ku, gdyż krót­ko po tym, jak za­ję­li go na ko­sza­ry, uległ po­waż­ne­mu po­ża­ro­wi, po­prze­dzo­ne­mu już wcze­śniej­szy­mi znisz­cze­nia­mi oraz gra­bie­ża­mi do­ko­ny­wa­ny­mi przez woj­sko.

Ja­kub, świekr Ber­na­de­ty, wciąż wy­kli­nał na­jeźdź­ców i wzdy­chał, że do­bro­dziej Ka­zi­mierz Wiel­ki, któ­re­mu Trzo­so­wie za­wdzię­cza­ją swój wy­so­ki sta­tus ma­te­rial­ny, za­pew­ne w gro­bie prze­wra­ca się z bo­le­ści. Cięż­ko by­ło­by od­mó­wić mu ra­cji, gdyż Au­stria­cy nie po­kwa­pi­li się, by od­bu­do­wać stra­wio­ną ogniem dru­gą kon­dy­gna­cję, na­to­miast w tym, co po­zo­sta­ło, umie­ści­li od­po­wied­nio: na pierw­szym pię­trze swo­je urzę­dy, a na par­te­rze staj­nie dla koni. Zgro­za, po pro­stu zgro­za!

– Bet­ko! Bet­ko! – Roz­le­gło się po­krzy­ki­wa­nie męża.

Ko­bie­ta wyj­rza­ła przez okno i zo­ba­czy­ła, że Pro­kop jest już przy­go­to­wa­ny do dro­gi. Na wo­zie za­mo­co­wał na­wet ław­kę, choć zwy­kle na targ do Nie­po­ło­mic jej nie za­kła­dał, po­nie­waż z re­gu­ły albo szedł obok ko­nia, albo po­wo­ził, sto­jąc na den­ni­cy.

– Już lecę! – wy­krzyk­nę­ła, od­wra­ca­jąc się rap­tow­nie.

– Chust­ka! – burk­nę­ła Ja­ku­bo­wa, wi­dząc, że Ber­na­de­ta go­to­wa jest je­chać do mia­sta z gołą gło­wą, co ab­so­lut­nie nie ucho­dzi­ło sta­tecz­nej mę­żat­ce.

Bet­ka z wes­tchnie­niem zła­pa­ła kwie­ci­stą płach­tę, by za­kryć sta­ran­nie za­ple­cio­ne i upię­te war­ko­cze, któ­rych w jej sta­nie nie wy­pa­da­ło już po­ka­zy­wać pu­blicz­nie. O swo­je wło­sy dba­ła ni­czym, nie przy­mie­rza­jąc, szlach­cian­ka, wciąż je szczot­ko­wa­ła i nie ża­ło­wa­ła im wody, ku zgor­sze­niu Kach­ny i po­zo­sta­łych dzie­wek usłu­gu­ją­cych w obej­ściu. Za każ­dym ra­zem, gdy je myła, po­zo­sta­łe baby stra­szy­ły ją prze­ra­ża­ją­cy­mi kon­se­kwen­cja­mi, włącz­nie ze śmier­cią.

Mło­da mę­żat­ka przej­rza­ła się w lu­ster­ku, po­pra­wi­ła ma­te­riał, a po­tem za­fur­ko­ta­ła spód­ni­ca­mi, i tyle ją wi­dzie­li.

– Ska­ra­nie bo­skie! – stwier­dzi­ła Trzo­so­wa. – Od roku za­męż­na, a wciąż ma w gło­wie pstro!

W grun­cie rze­czy lu­bi­ła swą sy­no­wą i rada była, że Pro­kop wła­śnie Ber­na­de­tę upa­trzył so­bie na żonę. Jed­ne­go go mia­ła, sy­nu­sia uko­cha­ne­go. Prócz nie­go po­wi­ła jesz­cze trzy cór­ki, z któ­rych żad­na nie do­cze­ka­ła do­ro­sło­ści. Gdy­by prze­ży­ły, dzi­siaj za­pew­ne cie­szy­ła­by się licz­ną gro­mad­ką wnu­cząt, po­nie­waż Pro­kop przy­szedł na świat jako ostat­ni. Po nim za­cią­ży­ła jesz­cze raz, lecz nie dane jej było do­no­sze­nie dzie­ciąt­ka. Spa­dła tak nie­for­tun­nie z przy­czół­ka[4] przy udep­ty­wa­niu sia­na, że przez trzy dni le­ża­ła w izbie bez ży­cia, bro­cząc krwią. Na­wet zna­chor­ka na nic się nie zda­ła, gdyż ma­leń­stwo przy­szło na świat gru­bo przed cza­sem i od razu wy­zio­nę­ło du­cha. No i ja­koś tak się wte­dy po­ro­bi­ło, że Ma­ria na za­wsze mu­sia­ła po­grze­bać ma­rze­nia o ko­lej­nym mę­skim po­tom­ku. Od tam­tej pory trzę­sła się nad każ­dą brze­mien­ną, któ­rą mia­ła w obej­ściu, ni­czym kwo­ka nad kur­czę­ta­mi. Gdy Bet­ka zdra­dzi­ła, że nosi ży­cie pod ser­cem, roz­ło­ży­ła nad nią opie­kuń­cze skrzy­dła i naj­chęt­niej za­mknę­ła­by snesz­kę w izbie przy dar­ciu pie­rza, ko­ło­wrot­ku lub ha­ftach. Na­wet do krów nie po­zwa­la­ła jej cho­dzić, by cza­sa­mi któ­raś kra­su­la nie kop­nę­ła mło­dej w brzuch, po­wo­du­jąc nie­szczę­ście.

Trzo­so­wie byli wy­jąt­ko­wą ro­dzi­ną. Ich do­bro­byt się­gał cza­sów tak od­le­głych, że czło­wiek nie zli­czył­by lat, któ­re upły­nę­ły od dnia, gdy po­przed­nio ubo­gi los uległ od­mia­nie. Swo­je na­zwi­sko i bo­gac­two za­wdzię­cza­li sa­me­mu kró­lo­wi, czym szczy­ci­li się na każ­dym kro­ku. I, co naj­waż­niej­sze, nie byli chło­pa­mi pańsz­czyź­nia­ny­mi, ale wol­ny­mi kmie­cia­mi.

Nic więc dziw­ne­go, że kie­dy przy­szło do wy­bie­ra­nia pan­ny Pro­ko­po­wi, swa­ta­no mu naj­zac­niej­sze go­spo­dar­skie córy z ca­łej eko­no­mii nie­po­ło­mic­kiej. A Pro­kop tyl­ko krę­cił no­sem, to zno­wuż gła­dził w za­my­śle­niu buj­ne­go wąsa i wy­mi­ja­ją­co od­po­wia­dał, że na nie­go jest jesz­cze czas. Ten prze­che­ra daw­no już miał upa­trzo­ną dzie­wecz­kę i o żad­nej in­nej nie chciał sły­szeć. Wy­brał so­bie pan­nę z wło­ści klasz­tor­nych w Sło­mi­ro­gu. Wy­pa­trzył ją pew­ne­go dnia pod­czas od­pu­stu ku czci Mat­ki Bo­żej Bo­le­snej w Sta­niąt­kach. Bet­ka prze­cha­dza­ła się po­śród kra­mów z chu­s­ta­mi, kraj­ka­mi i ła­ko­cia­mi, spo­glą­da­jąc ła­sym okiem na wy­ło­żo­ne tam to­wa­ry. On też pa­trzył ła­ko­mie, ale nie na kra­my, tyl­ko na nią. Pięk­na była bo­wiem jak ma­lo­wa­nie. Mia­ła dłu­gie war­ko­cze w ko­lo­rze gry­cza­ne­go mio­du, czer­wo­ne ustecz­ka i piw­ne oczy. Jej skó­ra była gład­ka jak u szlach­cian­ki, ale jak przy­sta­ło na go­spo­dar­ską córę, mu­śnię­ta pro­mie­nia­mi słoń­ca. Gdy Ko­ło­dzie­jów­na się uśmie­cha­ła, po­ka­zy­wa­ła cały kom­plet zdro­wych zę­bów. Krzep­ka, do­rod­na – krew z mle­kiem! Jej ojca Pro­kop znał z wi­dze­nia, pa­mię­tał, że to kmieć go­spo­da­ru­ją­cy na po­ło­wie łanu[5]. Wi­dy­wał go i w Sta­niąt­kach pod­czas róż­nych oka­zji, i na pla­cu tar­go­wym w Nie­po­ło­mi­cach. Kie­dyś na­wet ku­pił od nie­go gęsi. Za­ma­rzy­ła mu się wów­czas ta naj­ład­niej­sza gą­secz­ka w sta­dzie Ko­ło­dzie­ja.

Nie po­trze­bo­wał wie­le cza­su na pod­ję­cie de­cy­zji.

Sęk w tym, że Ber­na­de­ta na pierw­szych swa­tów, któ­rzy jesz­cze nie przy­szli z kon­kret­ną pro­po­zy­cją, lecz je­dy­nie niby mi­mo­cho­dem wy­ba­dać grunt, prych­nę­ła z po­gar­dą. Mia­ła wte­dy po­dob­no po­wie­dzieć, że nie bę­dzie wy­rob­ni­cą na tylu mor­gach. Trzo­so­wie bo­wiem po­sia­da­li aż dwa i pół łana wła­sne­go grun­tu, co sta­no­wi­ło ewe­ne­ment. Pro­ble­mem było to, że wciąż mało mie­li lu­dzi do ob­ra­bia­nia owe­go are­ału, po­nie­waż ich ro­dzi­na nie na­le­ża­ła do licz­nych. Mu­sie­li więc naj­mo­wać pa­rob­ków, głów­nie z są­sied­nie­go ma­jąt­ku na­le­żą­ce­go do rodu Że­le­chow­skich. Ro­bo­ty tam ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło, bo prócz pra­cy na roli trze­ba było za­dbać o żywy in­wen­tarz. A ona nie bę­dzie so­bie rąk ura­biać po łok­cie, bo u ta­tu­la i grun­tu mniej, i pańsz­czy­zna od­ra­bia­na na rzecz klasz­to­ru nie daje się zbyt moc­no we zna­ki. A bie­dy nie zna­ją, bo na­wet na przed­nów­ku każ­dy naja­da się do syta: i go­spo­da­rze, i pa­rob­ko­wie.

Pro­kop, gdy to usły­szał, naj­pierw za­wrzał gnie­wem, nie spo­dzie­wał się bo­wiem, że wy­sła­ny przez nie­go z mi­sją swat przy­nie­sie złe wie­ści. Am­bro­ży, któ­re­mu zle­co­no ową mi­sję, za­cho­wał jed­nak opty­mizm, bo­wiem ro­dzi­ce Ko­ło­dzie­jów­ny nie byli prze­ciw­ni związ­ko­wi cór­ki z tak za­cnym ka­wa­le­rem. Pro­blem sta­no­wi­ła wy­łącz­nie ka­pry­śna pan­na. Tę jed­nak na szczę­ście ła­two dało się prze­ko­nać ha­fto­wa­ny­mi wstę­ga­mi do gor­se­tu, obiet­ni­cą za­trud­nie­nia do­dat­ko­wych pa­rob­ków i pa­rad­ną izbą na miesz­ka­nie dla mło­dych.

Szyb­ko oka­za­ło się, że z Ber­na­de­ty jest nie lada spry­cia­ra. Ot, tar­go­wa­ła się po to, by jak naj­wy­god­niej uło­żyć swe mał­żeń­skie ży­cie. W po­sa­gu, prócz pięk­nie ma­lo­wa­nej skrzy­ni wy­peł­nio­nej wszel­kim do­brem nie­zbęd­nym każ­dej ko­bie­cie i go­spo­dy­ni, wnio­sła tak­że spo­ro ży­we­go in­wen­ta­rza, a przede wszyst­kim wie­le ob­rot­no­ści i wy­so­ko mie­rzą­ce aspi­ra­cje. Pro­ko­pa raz-dwa okrę­ci­ła so­bie wo­kół pal­ca, zresz­tą świe­krę rów­nież, bo wy­pisz wy­ma­luj przy­po­mi­na­ła jej naj­star­szą cór­kę, Agat­kę, któ­ra zmar­ła po stra­to­wa­niu przez ko­nia, nie do­cze­kaw­szy sie­dem­na­ste­go roku ży­cia. Je­dy­nie Ja­kub wciąż spo­glą­dał na snesz­kę po­dejrz­li­wie i szu­kał z mło­dą za­czep­ki.

Na­wet te­raz, le­d­wo opadł kurz za od­jeż­dża­ją­cym wo­zem, przy­szedł do cha­łu­py, niby po to, by się na­pić wody, a przy oka­zji chrząk­nął zna­czą­co.

– Taa... po­je­cha­li se na targ we dwo­je. A pa­pie­ró­wek nie ma komu po­zbie­rać.

– Daj spo­kój. Po­je­cha­li, to po­je­cha­li. Pa­pie­rów­ki Bet­ka ka­za­ła ze­brać Kach­nie – wspo­mnia­ła o sie­dem­na­sto­let­niej ko­mor­ni­cy, sie­ro­cie li­to­ści­wie przy­gar­nię­tej przez Trzo­sów. – Obie­ca­ła, że jak wró­cą z Nie­po­ło­mic, to na­sma­ży po­wi­deł.

– Ot, eko­nom­ka się zna­la­zła. Pa­rob­ka­mi mi tu bę­dzie dys­po­no­wać! Za­rząd­czy­ni od sied­miu bo­le­ści. Co ona se my­śli, że jest pa­nią na fol­war­ku? A Kach­na mo­gła­by sia­no prze­wró­cić – burk­nął sta­ry, uśmie­cha­jąc się mimo wszyst­ko pod po­si­wia­łym wą­sem.

– Do­brze za­rzą­dzi­ła, bo w jej sta­nie nie­po­ręcz­nie się schy­lać. Jabł­ka się nie zmar­nu­ją. A jak już się z nimi Kach­na uwi­nie, to i na łąkę zdą­ży.

– Od schy­la­nia się jesz­cze nikt nie umarł – skwi­to­wał Trzos, lecz po­ło­wi­ca nie po­zo­sta­wi­ła mu ostat­nie­go sło­wa.

– Umarł, nie umarł. Ale Bet­ce to nie słu­ży! Pierw­szy raz za­cią­ży­ła, le­piej niech się oszczę­dza. Nie po­trze­ba nam, żeby stra­ci­ła dzie­ciąt­ko. Ty się nie go­rącz­kuj, co ma być zro­bio­ne, to się zro­bi – od­par­ła do­bit­nie, a na­stęp­nie za­czę­ła wo­łać ko­mor­ni­cę.

***

W tym sa­mym cza­sie Pro­kop i Ber­na­de­ta zmie­rza­li w stro­nę Nie­po­ło­mic. Na targ, prócz pie­rza, któ­re daw­no temu mo­gli spie­nię­żyć, wieź­li też no­wa­lij­ki oraz całe kopy jaj, li­cząc na to, że ubi­ją do­bry in­te­res. W oko­li­cy dzia­ła­ło sie­dem­na­stu karcz­ma­rzy, z któ­rych je­den był Po­la­kiem. Po­zo­sta­łe go­spo­dy na­le­ża­ły na­to­miast do Ży­dów. Przy­byt­ki owe pro­spe­ro­wa­ły wię­cej niż przy­zwo­icie, da­jąc utrzy­ma­nie nie­jed­nej ro­dzi­nie i nie­jed­ną wio­dąc ku zgu­bie z po­wo­du ser­wo­wa­nej tam go­rza­ły.

Bet­ka czu­ła się świet­nie. Do­le­gli­wo­ści z pierw­szych ty­go­dni cią­ży bez­pow­rot­nie mi­nę­ły. Od­kąd prze­sta­ły ją mę­czyć po­ran­ne mdło­ści oraz nie­po­dob­na do niej ospa­łość, wró­ci­ła na­tu­ral­na ener­gia, któ­ra za­wsze po­py­cha­ła mło­dą ko­bie­tę do czy­nu. Trzo­so­wa na­le­ża­ła do osób wszę­do­byl­skich, to­wa­rzy­skich i cie­ka­wych świa­ta. Ro­bo­ta pa­li­ła jej się w rę­kach, po­nie­waż Ber­na­de­ta wy­zna­wa­ła za­sa­dę, że im szyb­ciej upo­ra się z obo­wiąz­ka­mi, tym prę­dzej bę­dzie mo­gła od­dać się przy­jem­niej­szym za­ję­ciom. Oczy­wi­ście świekr po­kpi­wał z niej, że wy­spe­cja­li­zo­wa­ła się w wy­da­wa­niu po­le­ceń, ale ona od­gry­za­ła mu się re­zo­lut­nie, że każ­dą pra­cę moż­na tak zor­ga­ni­zo­wać, by po­szła szyb­ko i spraw­nie. Mimo że teść czę­sto się z nią dro­czył, wie­dzia­ła, że ten na po­zór bur­kli­wy czło­wiek ma do niej sła­bość. Lu­bił jej słu­chać, gdy wie­czo­ra­mi za­sia­da­ła z ko­ło­wrot­kiem, nu­cąc pio­sen­ki. Choć ską­pił po­chwał, przy­go­to­wa­ne przez nią po­tra­wy pa­ła­szo­wał tak, że tyl­ko mu się uszy trzę­sły.

Wóz tur­ko­tał na wy­bo­jach po­lnej dro­gi. Z jed­nej stro­ny szu­mia­ła Pusz­cza Nie­po­ło­mic­ka, roz­sie­wa­jąc wo­kół ży­wicz­ne aro­ma­ty, z dru­giej fa­lo­wa­ły do­rod­ne łany zbóż, mie­niąc się zło­tem w pro­mie­niach po­ran­ne­go lip­co­we­go słoń­ca.

– Ach... Jak ład­nie! – cie­szy­ła się ko­bie­ta.

Pro­kop zer­k­nął ką­tem oka na po­ło­wi­cę. Cie­szył się, że tak ob­sta­wa­ła przy tym, by je­chać z nim na targ. Bet­ka dała mu szczę­ście, wnio­sła w ży­cie ra­dość i urok, któ­re­go wcze­śniej bra­ko­wa­ło. Jej obec­ność prze­pę­dzi­ła z domu du­chy zmar­łych sióstr. Ro­dzi­ce rza­dziej wspo­mi­na­li trzy dzie­wecz­ki, któ­re zde­cy­do­wa­nie zbyt mło­do za­brał do sie­bie Świę­ty Piotr.

W domu Trzo­sów od lat trwa­ła nie­koń­czą­ca się ża­ło­ba. Śmierć przy­cho­dzi­ła re­gu­lar­nie, za­bie­ra­jąc Pro­ko­po­wi sio­stry, dziad­ków, wu­jo­stwo i stry­jo­stwo. I o ile w in­nych obej­ściach za­wo­dze­nie roz­le­ga­ło się z po­wo­du gło­du czy za­ra­zy, to Trzo­sów­ny umie­ra­ły tra­gicz­nie, w kwie­cie wie­ku i do­brym zdro­wiu. Aga­tę stra­to­wał spło­szo­ny koń, Kin­gę roz­szar­pa­ły wil­ki, gdy na­zbyt da­le­ko od­da­li­ła się w las, po­szu­ku­jąc grzy­bów, a Ja­dzia po pro­stu po­ło­ży­ła się wie­czo­rem spać i już ni­g­dy wię­cej nie pod­nio­sła po­wiek. Od tam­tej pory lu­dzie w są­sia­du­ją­cej z ich go­spo­dar­stwem wsi ga­da­li, że nad Trzo­sa­mi wisi ja­kieś nie­szczę­ście. I że po­win­ni żar­li­wie mo­dlić się do Sta­nią­tec­kiej Pani oraz fun­do­wać na rzecz klasz­to­ru bo­ga­te wota, by Naj­święt­sza za­cho­wa­ła przy ży­ciu choć naj­młod­sze­go chło­pa­ka. Bo szko­da by­ło­by, gdy­by i on po­szedł na zmar­no­wa­nie.

Trzo­so­wie fak­tycz­nie mo­dli­li się żar­li­wie, nie ską­piąc tak­że dat­ków na po­bli­ski klasz­tor z cu­dow­nym wi­ze­run­kiem Mat­ki Bo­żej Bo­le­snej, któ­rej ser­ce prze­bi­ja sie­dem mie­czy. Choć ich obej­ście nie na­le­ża­ło do dóbr klasz­tor­nych, Ja­kub nie­je­den raz z wła­snej woli szedł, by słu­żyć pra­cą. Nie chciał bo­wiem, by i Ma­ry­si­ne ser­ce za­zna­ło ko­lej­ne­go cier­pie­nia. Choć nie zwykł wy­lew­nie oka­zy­wać ra­do­ści, cie­szył się, gdy syn wy­rósł na krzep­kie­go chło­pa, a po­tem za­ło­żył ro­dzi­nę. Po­we­se­le­li Trzo­so­wie jesz­cze bar­dziej, gdy kil­ka mie­się­cy po ślu­bie po­kra­śnia­ła z eks­cy­ta­cji Ber­na­de­ta wy­zna­ła, że pod ko­niec roku przy­bę­dzie w ro­dzi­nie ma­leń­ka istot­ka.

***

W mie­ście, jak przy­sta­ło na dzień tar­go­wy, mimo wcze­snej pory pa­no­wał spo­ry ruch. Ze­wsząd do­bie­ga­ły gwar, kwi­cze­nie wie­prz­ków, gę­got, gda­ka­nie i ku­piec­kie na­wo­ły­wa­nia. Bet­ka z cie­ka­wo­ścią strze­la­ła ocza­mi za co ład­niej wy­stro­jo­ny­mi dziew­czę­ta­mi. Tłum mie­nił się bar­wa­mi wstą­żek, wian­ków, ha­ftów i pa­wich piór. Szcze­gól­nie in­te­re­so­wa­ły ją ele­ganc­kie damy w je­dwa­biach i ko­ron­kach, kry­ją­ce de­li­kat­ne, ja­sne twa­rze w cie­niu pa­ra­so­lek, bo­ga­to zdo­bio­nych ka­pe­lu­szy i czep­ców. Za­chwy­ca­ła ją kru­chość tych istot, prze­pych stro­jów, wdzięk i szyk. Omia­ta­ła wzro­kiem moc­no ścią­gnię­te gor­se­ta­mi ta­lie, je­dwab­ne suk­nie oraz kosz­tow­no­ści tak inne od bursz­ty­nów i ko­ra­li, któ­re sama no­si­ła. Za­chwy­ca­ły ją ich mi­ster­ne loki, sama, by za­krę­cić wło­sy w ta­kie spi­ral­ki, mu­sia­ła­by so­lid­nie przy­piec je prę­tem na­grza­nym na bla­sze. Wśród ciż­by wi­dać było wie­le czar­nych cha­ła­tów i dłu­gich, krę­co­nych pej­sów. To zno­wuż jej uwa­gę przy­cią­gnął czyjś su­mia­sty wąs i czer­stwa twarz, pa­sia­ste lnia­ne por­t­ki i od­święt­na ko­szu­la. Albo je­den z po­staw­nych ofi­ce­rów, ja­dą­cych kon­no, choć ci ostat­ni Ber­na­de­tę iry­to­wa­li.

Nie lu­bi­ła za­bor­ców, gdyż ko­ja­rzy­li się jej tyl­ko z po­dat­ka­mi, znisz­czo­nym zam­kiem i nową nie­wo­lą. Ga­li­cyj­skim chło­pom wy­star­cza­li pol­scy pa­no­wie, czę­sto­kroć nie mniej zu­bo­ża­li od swych pod­da­nych. A żoł­nie­rze nie­rzad­ko za­cze­pia­li ko­bie­ty, czy­niąc im spro­śne pro­po­zy­cje. Niby do­wód­ca gar­ni­zo­nu nie po­zwa­lał na ta­kie za­cho­wa­nie, ale czy kie­dy­kol­wiek wy­cią­gnął kon­se­kwen­cje?

Inni chło­pi ce­ni­li Au­stria­ków, któ­rzy wy­da­wa­li im się gwa­ran­ta­mi po­sza­no­wa­nia pra­wa przez zie­mian sko­rych do wy­mie­rza­nia kar. Cho­ciaż ofi­cjal­nie za­bra­nia­no sto­so­wa­nia róż­ne­go ro­dza­ju szy­kan w po­sta­ci chło­sty czy za­ku­wa­nia kmie­ci w kaj­da­ny, to pa­no­wie i tak ro­bi­li na swo­ich wło­ściach, co im przy­cho­dzi­ło do gło­wy. Tacy Że­le­chow­scy cho­ciaż­by, z któ­ry­mi po są­siedz­ku miesz­ka­li Trzo­so­wie, zna­ni byli ze swej su­ro­wo­ści. W tym przy­pad­ku spraw­dzi­ło się po­wie­dze­nie, że jaki oj­ciec, taki syn, bo­wiem sro­gie­go Izy­do­ra za­stą­pił nie­ustę­pu­ją­cy mu w ni­czym Ta­de­usz.

Wśród bo­ga­to wy­glą­da­ją­cych kmie­ci plą­ta­li się zwy­kli nę­dza­rze, ubra­ni li­cho, wy­chu­dze­ni, z twa­rza­mi, na któ­rych bie­da od­ci­snę­ła pięt­no w po­sta­ci za­pad­nię­tych po­licz­ków, bez­zęb­nych ust, za­szklo­nych łza­mi oczu. Ich na plac tar­go­wy nie przy­cią­gnę­ła chęć zro­bie­nia spra­wun­ków czy sprze­da­ży pło­dów rol­nych, lecz ko­niecz­ność że­bra­nia oraz na­dzie­ja, że a nuż tra­fi się ja­kiś do­bro­dziej, któ­ry wspo­mo­że je­śli nie pra­cą, to choć odro­bi­ną żyw­no­ści. 

Wśród kra­mów roz­lo­ko­wa­li się i chło­pi z in­wen­ta­rzem, i rę­ko­dziel­ni­cy ofe­ru­ją­cy stru­ga­ne w drze­wie świąt­ki, fi­gur­ki czy za­baw­ki, i kup­cy bła­wat­ni, któ­rzy naj­bar­dziej przy­ku­wa­li uwa­gę Ber­na­de­ty. Ko­bie­ta już za­chwy­ca­ła się po­wie­wa­ją­cy­mi na wie­trze zdob­ny­mi w dłu­gie frędz­le chu­s­ta­mi w kwia­ty, ha­fto­wa­ny­mi bo­ga­to kraj­ka­mi, czer­wo­ny­mi sznu­ra­mi pa­cior­ków.

– Pro­kop. – Po­cią­gnę­ła go za rę­kaw płó­cien­nej ko­szu­li. – Pro­kop, a ku­pisz mi taką wstę­gę do gor­se­tu? – za­gad­nę­ła męża, któ­ry gło­wę miał za­prząt­nię­tą zna­le­zie­niem do­bre­go miej­sca na po­stój.

– Nie te­raz, Bet­ko. Są waż­niej­sze spra­wy do za­ła­twie­nia.

– Ale póź­niej mi ku­pisz? – na­le­ga­ła. – I jesz­cze ku­kieł­kę[6] z lu­krem.

– Ma­rud­naś jak dzie­ciak – burk­nął męż­czy­zna.

– Nie jak dzie­ciak, a jak baba w cią­ży – po­pra­wi­ła re­zo­lut­nie. – A brze­mien­nej się nie od­ma­wia, bo my­szy chy­tru­sa zje­dzą.

– Na my­szy wy­star­czy kot – od­parł roz­ba­wio­ny Pro­kop.

– Na ta­kie my­szy to i dzie­sięć ko­tów nie wy­star­czy.

– A w domu nie ła­ska na­piec ku­kie­łek? Ta­niej wyj­dzie i każ­dy zje.

– Kie­dy mnie się chce ku­kieł­ki te­raz, a nie w domu. Mały woła jeść! – rzu­ci­ła do­bit­nie, głasz­cząc swą wy­pu­kłość.

Co do tego, że nosi pod ser­cem syn­ka, była wię­cej niż pew­na. Gdy tyl­ko za­czę­ła po­dej­rze­wać, że może być w sta­nie bło­go­sła­wio­nym, skro­pi­ła swym mo­czem ziar­na jęcz­mie­nia i psze­ni­cy. Wy­kieł­ko­wał jęcz­mień, a to był nie­chyb­ny znak, że uro­dzi chłop­ca.

– Ech... Babo! Co ja z tobą mam? – wes­tchnął cięż­ko Trzos, lecz trud­no mu było za­cho­wać na­le­ży­tą po­wa­gę w obec­no­ści tej trzpiot­ki. A na ku­po­wa­nie słod­ko­ści było go prze­cież stać. Mógł­by jej i pół kra­mu na­być, byle te piw­ne oczę­ta za­wsze tak przy­mil­nie na nie­go spo­glą­da­ły.

– Cha­łu­pę, żywy in­wen­tarz i ka­wał pola – skwi­to­wa­ła, gra­mo­ląc się z ław­ki na wo­zie.

Choć cią­gnę­ło ją, by pójść po­mię­dzy barw­ne kra­my, zo­sta­ła przy mężu, by po­móc mu w sprze­da­ży dóbr, któ­re ze sobą przy­wieź­li. Jesz­cze zdą­ży się na­pa­trzeć na róż­ne frasz­ki i na­cią­gnąć Pro­ko­pa na ja­kiś spra­wu­nek. Tym­cza­sem jed­nak oby­dwo­je za­ję­li się han­dlem i na­wet do­pi­sa­ło im szczę­ście, po­nie­waż po chwi­li tar­gów je­den z karcz­ma­rzy uwol­nił ich od ja­rzy­ny i jaj. Go­rzej było z pie­rzem, któ­re pra­co­wi­cie dar­ły Trzo­so­we przez całą zimę. Nikt nie chciał so­bie za­wra­cać gło­wy pu­chem, gdy na gło­wy lał się żar lip­co­we­go przed­po­łu­dnia. Osta­tecz­nie, po dość dłu­gich ne­go­cja­cjach, ja­kaś przy­sa­dzi­sta jej­mość wy­ba­wi­ła ich i od tego kło­po­tu.

– Ale się tar­go­wa­ła! – prych­nę­ła Bet­ka, cho­wa­jąc pod gor­set wo­re­czek z mo­ne­ta­mi. Pie­niędz­mi za pie­rze mia­ła się po­dzie­lić ze świe­krą, po­nie­waż po­cho­dzi­ło za­rów­no z gęsi na­le­żą­cych do Ma­rii, jak i z tych, któ­re sama wnio­sła do go­spo­dar­stwa w po­sta­ci wia­na. – Ży­dzi byli bar­dziej sko­rzy do pła­ce­nia! Co za chy­tru­ska!

– Każ­dy chce zy­skać. No... Czas wra­cać – stwier­dził Pro­kop.

– A ku­kieł­ka? A wstąż­ka do gor­se­tu? – przy­po­mnia­ła mu żona.

– Za­ro­bi­łaś na pie­rzu, to idź i se kup. Ja po­cze­kam.

– Ależ Pro­ko­pie! To mia­ło być od cie­bie, a nie za puch.

– Czy ty mó­wi­łaś coś o chy­trych ba­bach? – Pu­ścił oko do ślub­nej.

– Pro­kop! No nie bądź­że taki! Żo­nu­si od­mó­wisz? Prze­cież nie pro­szę o nowe trze­wi­ki. Ani o spód­ni­cę – od­par­ła, choć bo­ga­to ha­fto­wa­na wstę­ga, któ­rą już wcze­śniej mia­ła na oku, do ta­nich nie na­le­ża­ła.

– Ech... Tar­gu­jesz się nie go­rzej niż kra­kow­ska prze­kup­ka. Pew­nie cię oj­ciec z ma­tu­lą wo­zi­li na targ do Kle­pa­rza.

– Nie do Kle­pa­rza, a do Kra­ko­wa. To co, Pro­ko­pie, ku­pisz mi go­ściń­ca?

– Go­ści­niec przy­wo­zi się z po­dró­ży – prze­ko­ma­rzał się jesz­cze z Bet­ką, bo nie chciał, żeby do niej na­le­ża­ło ostat­nie sło­wo, ale już po­zwo­lił, by uję­ła go pod ra­mię i po­pro­wa­dzi­ła w stro­nę naj­barw­niej­sze­go kra­mu.

***

An­to­ni Par­nic­ki stał po­śród ciż­by kłę­bią­cej się na nie­po­ło­mic­kim ryn­ku. Przy­je­chał do mia­stecz­ka z żoną, któ­ra li­czy­ła na kup­no paru dro­bia­zgów nie­zbęd­nych w domu. Cho­dzi­ło przede wszyst­kim o ja­kieś płót­na i per­ka­le, do któ­rych Par­nic­ki zu­peł­nie nie miał gło­wy. Za­sad­ni­czo mógł­by się od tego wy­kpić, po­nie­waż brat Ce­cy­lii był kup­cem bła­wat­nym i co ja­kiś czas za­glą­dał do dwor­ku usy­tu­owa­ne­go na obrze­żach pra­sta­rej Pusz­czy Nie­po­ło­mic­kiej. Wia­do­mo jed­nak mu było, że obec­nie szu­rzy[7] po­dró­żu­je do Fran­cji, gdzie prócz in­te­re­sów ma do za­ła­twie­nia jesz­cze kil­ka spraw wy­ma­ga­ją­cych znacz­nej dys­kre­cji. Ce­cy­lia mu­sia­ła­by za­tem dość dłu­go cze­kać na przy­jazd Gu­sta­wa, jesz­cze dłu­żej za­pew­ne na re­ali­za­cję swe­go za­mó­wie­nia. Po­nie­waż żona od­da­li­ła się wraz z po­ko­jów­ką, on ze znu­dzo­ną miną wo­dził wzro­kiem po ryn­ku, ma­rząc o po­wro­cie do dwo­ru.

Wła­ści­wie lu­bił przy­glą­dać się lu­dziom. Jego szcze­gól­ną cie­ka­wość wzbu­dza­ły ko­bie­ce licz­ka. Za­rów­no do­brze uro­dzo­ne damy, głów­nie wy­wo­dzą­ce się z oko­licz­nej szlach­ty za­ścian­ko­wej, jak i ciem­no­okie i ciem­no­wło­se Ży­dów­ki czy krzep­kie chłop­skie córy. Bie­do­ta go nie in­te­re­so­wa­ła, omi­jał spoj­rze­niem wy­chu­dłe po­licz­ki i skoł­tu­nio­ne wło­sy. W pew­nej chwi­li zwró­cił uwa­gę na hożą go­spo­dy­nię, tar­gu­ją­cą się o wstąż­kę. Mu­sia­ła być mę­żat­ką, gdyż na gło­wie no­si­ła chu­s­tę. W uśmie­chu bły­ska­ła zdro­wą bie­lą zę­bów. Krew z mle­kiem – prze­mknę­ło mu przez myśl, gdy spo­glą­dał na jej ape­tycz­ne pier­si wy­py­cha­ją­ce pięk­nie ha­fto­wa­ny gor­set i na krą­głe bio­dra, na któ­rych fa­lo­wa­ły suto zmarsz­czo­ne spód­ni­ce. Choć w sy­pial­nia­nym za­ci­szu gu­sto­wał w bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­nych pięk­no­ściach, przez mo­ment wy­obra­żał so­bie, jak by to było za­tra­cić się z taką dzie­wo­ją. Cie­kaw był, czy jej cia­ło jest jędr­ne i zwar­te, lecz miłe w do­ty­ku, czy ra­czej twar­de i ży­la­ste, jak to by­wa­ło u chło­pek. Ta, są­dząc po kosz­tow­nym od­święt­nym stro­ju, wy­glą­da­ła na za­moż­ną go­spo­dy­nię. Gdy od­wró­ci­ła się bo­kiem, do­strzegł wy­skle­pio­ny brzuch. Przez mo­ment po­zaz­dro­ścił tro­chę kmie­cio­wi, któ­ry miał pod swym da­chem ład­ną ko­bie­tę i mógł kosz­to­wać na co dzień tych spe­cja­łów.

***

Po nie­po­ło­mic­kim ryn­ku wciąż krę­ci­ło się spo­ro ciż­by. Od stro­ny po­bli­skie­go zam­ku do­bie­ga­ły ha­ła­sy świad­czą­ce, że je­grzy od­by­wa­ją wła­śnie musz­trę. Pro­kop, któ­re­mu pa­li­ło się do domu, za­czął po­ga­niać ślub­ną, guz­drzą­cą się przy wstąż­kach. Ber­na­de­cie jed­nak trud­no było pod­jąć de­cy­zję, gdy w oczach mie­ni­ło się tyle barw i wzo­rów. Naj­chęt­niej na­by­ła­by cały pęk, któ­ry pięk­nie fa­lo­wał­by za jej ple­ca­mi, spły­wa­jąc z ra­mie­nia bo­ga­tą ka­ska­dą, lecz nie chcia­ła prze­cią­gać stru­ny, sko­ro mąż dał zgo­dę na jed­ną. Osta­tecz­nie wy­bra­ła czer­wo­ną, ozdo­bio­ną ślicz­ny­mi bła­wat­ka­mi i sto­krot­ka­mi. Pro­kop za­pła­cił na­leż­ność, a na­stęp­nie wci­snął żo­nie w dłoń parę mo­net na do­koń­cze­nie spra­wun­ków. Sam od­szedł w kie­run­ku sto­ją­cych opo­dal kam­ra­tów za­miesz­ku­ją­cych naj­bliż­szą jego domu wieś, na­le­żą­cą do ro­dzi­ny Że­le­chow­skich.

Choć Że­le­chow­scy okry­ci byli złą sła­wą, to z nimi ro­bił in­te­re­sy Pro­kop, a wcze­śniej jego oj­ciec Ja­kub. Mu­sie­li żyć do­brze z są­sia­da­mi, bo ina­czej nie miał­by kto ob­ra­biać ich zie­mi. To od Ta­de­usza Że­le­chow­skie­go wy­ku­po­wa­li chło­pów świad­czą­cych pańsz­czy­znę, by za­miast u nie­go ro­bi­li na ich po­lach. W jego wio­sce po­szu­ki­wa­li lu­dzi, któ­rych moż­na by­ło­by na­jąć do róż­nych prac w obej­ściu. A do­god­na bli­skość karcz­my i ko­ścio­ła spra­wia­ła, że czę­sto moż­na było wi­dy­wać Trzo­sów w jed­nym czy dru­gim przy­byt­ku.

– Po­wi­tać swa­ta! – wy­krzyk­nął na wi­dok Am­bro­że­go Bed­nar­ka, czło­wie­ka o mi­krej po­stu­rze i za­dzi­wia­ją­co tu­bal­nym gło­sie, któ­ry prak­tycz­nie nie miał pra­wa wy­do­by­wać się z za­pad­nię­tej pier­si. Ten głos oraz wro­dzo­ne umie­jęt­no­ści spra­wi­ły, że po śmier­ci po­przed­nie­go or­ga­ni­sty Że­le­chow­ski wraz z miej­sco­wym pro­bosz­czem po­wie­rzy­li Bed­nar­ko­wi pie­czę nad ko­ściel­nym śpie­wem. Am­bro­ży już jako mały pę­drak za­kra­dał się na chór, by pod­pa­trzyć, jak or­ga­ni­sta gra lub ćwi­czy, i za­pa­mię­ty­wał wie­le jego ge­stów. Cza­sa­mi sta­ry po­zwa­lał mu coś za­grać lub ob­ja­śniał nuty. Bed­na­rek był więc sa­mo­ukiem ob­da­rzo­nym nie­zwy­kłym jak na chło­pa ta­len­tem.

Bed­nar­ko­wie z dzia­da pra­dzia­da sie­dzie­li na po­ło­wie łanu, ma­rząc o znie­sie­niu pańsz­czy­zny, a naj­le­piej o otrzy­ma­niu na wła­sność użyt­ko­wa­nych przez sie­bie grun­tów.

Męż­czyź­ni uści­snę­li so­bie ręce, po­dob­nie Pro­kop przy­wi­tał po­zo­sta­łych ziom­ków Am­bro­że­go, sta­ra­jąc się nie sta­wać zbyt bli­sko Ada­ma Sko­czy­la­sa, gdyż od nie­go moc­no cuch­nę­ło wy­jąt­ko­wo roz­ro­słym koł­tu­nem. Nad ho­dow­lą owe­go koł­tu­na czu­wa­ła zna­chor­ka, Ka­zi­mie­ra Wi­dłak, któ­ra nie po­zwa­la­ła go na ra­zie od­ciąć, twier­dząc, że po­śpiech w po­zby­wa­niu się gwoź­dzia, jak zwa­no nie­kie­dy śmier­dzą­ce, po­skle­ja­ne w strą­ki ku­dły, może skut­ko­wać róż­ny­mi cho­ro­ba­mi, a wręcz wa­riac­twem czy na­wet śle­po­tą. Po­nad­to Sko­czy­las wie­rzył, że ów od­ra­ża­ją­cy twór, któ­re­go już nie była w sta­nie przy­kryć no­szo­na na okrą­gło czap­ka, chro­ni go przed dia­błem i zły­mi uro­ka­mi.

Pro­kop, któ­ry pa­nicz­nie bał się, by i u nie­go nie po­wsta­ło coś po­dob­ne­go, re­gu­lar­nie cze­sał wło­sy i pil­no­wał, by wszy­scy jego pa­rob­ko­wie i ko­mor­ni­cy dba­li o swe czu­pry­ny. Każ­dej so­bo­ty go­nił Kach­nę do iska­nia wszy, a tak­że do na­cie­ra­nia głów wy­wa­rem z roz­ma­ry­nu, któ­ry naj­le­piej słu­żył do od­stra­sza­nia in­sek­tów. On je­den nie ga­nił Bet­ki za gor­li­wość w pie­lę­gna­cji war­ko­czy, ro­zu­mie­jąc do­sko­na­le jej po­trze­bę za­cho­wa­nia hi­gie­ny.

Chło­pi po­gwa­rzy­li tro­chę o spo­dzie­wa­nych plo­nach, po­na­rze­ka­li na twar­dą rękę Kar­ło­wi­cza, nad­zor­cy pań­skie­go ma­jąt­ku. Umó­wi­li się na dal­szą po­ga­węd­kę w karcz­mie, przy fla­szecz­ce go­rzał­ki, bo te­raz każ­dy już my­ślał o po­wro­cie do domu. A ga­dać mie­li o czym, bo od daw­na po wsiach wrza­ło ni­czym w ulu. Jed­ni mó­wi­li o szy­ku­ją­cym się szla­chec­kim po­wsta­niu prze­ciw­ko Au­stria­kom, dru­dzy trą­bi­li o ko­niecz­no­ści zrzu­ce­nia jarz­ma. Na­stro­je kmie­ci bar­dziej przy­chyl­ne były Habs­bur­go­wi[8], zwa­ne­mu przez pro­sty lud do­bro­tli­wym cy­so­rzem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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PRZY­PI­SY

 


[1] Świe­kra – sta­ro­pol­skie okre­śle­nie mat­ki męża (te­ścio­wej).


[2] Ka­let­ki – do­szy­wa­ne do gor­se­tów, za­cho­dzą­ce na sie­bie, tra­pe­zo­wa­te ka­wał­ki suk­na ma­ją­ce na celu pod­kre­śle­nie wcię­cia w ta­lii.


[3] Snesz­ka, sne­cha – sta­ro­pol­skie okre­śle­nie sy­no­wej.


[4] Przy­czó­łek – prze­gro­da od­dzie­la­ją­ca po­szcze­gól­ne czę­ści sto­do­ły.


[5] Łan – daw­na mia­ra po­wierzch­ni od­po­wia­da­ją­ca w Ma­ło­pol­sce (łan fran­koń­ski) grun­tom o po­wierzch­ni 24,2 hek­ta­ra (48 mórg).


[6] Ku­kieł­ka – słod­ki wy­piek.


[7] Szu­rzy – daw­ne okre­śle­nie szwa­gra, bra­ta żony.


[8] Mowa o Fer­dy­nan­dzie I Habs­bur­gu-Lo­ta­ryń­skim (1793–1875), ce­sa­rzu au­striac­kim pa­nu­ją­cym w la­tach 1830–1848. 
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